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Część Lizędowa.
Wskutek uchwały rady familiyney w są­

dzie Pokoju miasta Krakowa Okręgu 'I. dnia 
29 marca 1833 roku zapadłey, odbędzie się 
st raedaz przez publiczną ' licytacyą naczyń 
browarnianych po niegdy Krzysztofie Jeniczu 
pozostałych, w dni u ',6 kwietnia r. b. 183? o 
godzinie 3 z południa w kamienicy przy uli­
cy Mikołayskiey pod L. 673. Chęć zatem 
1 irytowania mających zaprasza się.

Kraków d. 19 kwietnia 1833 roku* 
Andrzey Jaroszewski Not: Pub.

Część NIeurzędowa.
K R A K Ó W .

( a .  v.)— W  dniu 7 ni. ir. b .  o godzinie G rano 
poniosła cała społeczność ciężką i nigdy nie- 
powetowaną stratę, która ją  vv głębokiey po­
grążyła żałobie.' W  tym to dn iu  śmierci, nay- 
drozsza osierociałym dzieciom, umiłowana w 
gronie strapioney rodziny, biba zasmuconym, 
przyjaciołom, znajomym i domownikom, a 
wielbiona w powszechności tak dla cnót nie-

Korównach jak i dla wielkich przymiotów 
laryanua Z Wielogłos kich, niegóy naytkli- 

wsza małżonka s. p. Ignacego Wielogłowskie- 
gó zbyt wcześnie, bo w 52 roku życia swo­
jego dokonała.

Ale kiedy na zegaize płynącego czasu za­
kreślone chwile doczesnóy bytności przeminą*

kiedy ciało nasze przejdzie w garść prochu ,  ’ 
a dusza oderwana od świata, już buja nad 
obłokami i wsiępuje w uroczystą dziedzinę 
niebios, kiedy wszystko pochłonie noc roz­
jaśniona nieśmiertelnością żadnego końca nie- 
mejącą, nie wolno już w tę posępną porę; 
wskrzeszać obrazu niedawno z. ujmujących 
wdzięków złożonego; ia nic się nie zda, po­
chwalać przyrodzenie uposażone zamożnym 
zdomości nauk plonem; opuścić nawet mo­
żna wszelkie widziadła znikomego blasku 
lub nietrwałych zaszczytów i dostojeństw; 
wreszcie przemilczeć się godzi mglisty odmęt 
uczuć rozuiaitą jiawałnośoią w sei ca budzo­
nych,-bo po śmierci świetnieysze trzeba roz­
winąć d_ieje rozumney istoty. Jakoż ? c Ma- 
ryanie Wieloglowskiey zamiast wy wodzić prze­
ważne zdarzę ue cd iruodości w pasmo jey  
pięknych dni wschodzące, więcey się usłuży 
ludzkości tą treściwą wzmianką, iż urodzo­
na W znaKomitym staropolskich obyczajów 
domu, weszła przy doyrzewającey wiośnie 
w święte dożywotniey przyjaźni związki z 
człowiekie u na oyczystey ziemi i od wszyst- 
stkich obywatelow szanowany.n: a okupi­
wszy . pelnosc' swojego szczęścia, czuleni 
P pielęgnowaniu dziatek macierzyństwem, o- 

1 raz wzorową i baczną przy wychowaniu jedy­
naka troskliwością; doczekała się z wyrofcow 

■ przeznaczenia raniącego duszę wdowieństwa. 
Odtąd poślubiona czystey bogoboyności tak 
mocno rodscinnemi przykładani? i głosem su­
mienia w jey przekonanie utkwionej, ozie-


